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Czterdziestoletni jubileusz: Aptekarz-jubilat 
Jan Wewiórski.

zwolenników i odbiorców, którym krajowy wy­
rób bez francuskiego napisnnie przypada do smaku, je ­
śli nadmienimy, że kartony i dziennikarska bibuła 
której używamy w tak znacznych ilościach są wy- 
wytworem krajowej czerlańskiej papierni, to nic 
nie wspominając już o innych drobniejszych fabry­
kach tego rodzaju, śmiało możemy stwierdzić, że 
przemysł papierowy rozwija się u nas znakomicie, 
choć...

Ach! źe też to my zawsze na owem „choć44 
lub na jakiemś „ale44 musimy utknąć!

A  w tym wypadku owo „choćw oznacza, że 
przemysł ten się rozwija, c h o ć niestety drukarskie 
zakłady nasze wolą potrzeby swe zaopatrywać 
w czeskich, niemieckich, i węgierskich fabrykach, 
niż zwrócić się do krajowych papierni i zamówie­
niami swojemi zwiększyć zakres ich działania.

A  gdyby tak te drukarnie obarczyły swojemi 
zapotrzebowaniami krajowe fabryki papieru, czyż­
by Sassów, albo Czerlany potrzebowały starać się 
o zbyt swych wyrobów za granicą— czy nie roz­
szerzyłyby swych ubikacyj, nie sprowadziły maszyn 
potrzebnych do wyrobu lepszych sort papieru i nie 
zatrudniły całych setek ludzi dziś napróżno szuka­
jących zarobku?!..

Przypatrzmy się tylko Czerlanom.
Mała miejscowość, położona przy gościńcu łą­

czącym zakład zdrojowy w Lubieniu Wielkim z mia­
steczkiem Gródkiem, posiadającem stacyę kolejową, 
nie wioska nawet, ale przysiółek składający się 
z kilkunastu wieśniaczych sadyb, jest ogniskiem 
pracy wytwórczej setek ludności okolicznej, wie­

śniaków z Porzecza, Małkowic a nawet gródeckich 
przedmieść którzy czy to pracą rąk, czy furman­
kami i dostawami do kolei tak zimą, jak latem za­
rabiają na życie. Dziewczęta, gospodynie, starsi 
chłopcy i wieśniacy w sile wieku, znajdują w tej 
fabryce wcale obfity zarobek, nie licząc stałej ko­
lonii robotników fabrycznych, złożonych z maszy­
nistów, magazynierek oraz t. zw. „ drukareku to 
jest dziewcząt, zajętych przy maszynach drukują­
cych linie na zeszytowym papierze.

Zabudowania fabryczne położone nad brzegiem 
szeregu olbrzymich stawów janowskiego, gródec­
kiego, czerlańskiego i lubieńskiego, które rzeka 
Wereszczyca wpadająca do Dniestru łączy w je­
den obszar wodny, dniem i nocą tętnią życiem, 
brzmią gwarem rozmów i nawoływań zamierając 
jedynie na czas świąteczny. Woda poruszająca 
motory fabryczne, wprawia także w ruch maszynę 
dynamo-elektryczną, dostarczającą fabryce światła, 
które zwłaszcza w łukowych lampach oświetlają­
cych podwórza zabudowań i składów na milę na­
wet jest widoczne.

Fabryka wyrabia głównie cztery gatunki pa­
pieru: kartony, drzewny papier pakunkowy, dzien­
nikarski papier, używany przez lwowskie pisma 
i dobre papiery satynowane przeważnie do użytku 
na zeszyty szkolne.

Można sobie wyobrazić jaką klęską dla ludno­
ści był pożar tej fabryki, który zdarzył się w ro­
ku 1890 i w ciągu czterech dni mimo wysiłków 
wszystkich ochotniczych straży pożarnych oko­
licznych, a nawet lwowskiej straży miejskiej przy­
byłej na miejsce wypadku koleją, zniszczył całą 
fabrykę i wszystkie urządzenia doszczętnie.

Jednakowoż stan bezrobocia nie potrwał dłu­
go. Właściciel fabryki poseł do rady państwa 
dr. Kolischer w krótkim czasie nietylko, że odbu­
dował ją na nowo, ale wyposażył w lepsze ma­
szyny, w nowego typu urządzenia i znów do Czer- 
lan rankiem i wieczorem poczęły zdążać szeregi 
wieśniaków za zarobkiem.

Oto krótka historya czerlańskiej papierni i kil­
ka uwag o naszym przemyśle krajowym którego 
rozwój leży nam tak na sercu.

Pogrom atlety: Scena pasowania się Cyganiewicza z Oettingerem w Karlsbadzie.

Czterdziestoletni jubileusz.
Może najcięższym zawodem wśród działów pracy 

ludzkiej o duchowym podkładzie —  jest zawód 
aptekarza.

Wytężająca praca fizyczna, bezustanna odpo­
wiedzialność, ciągła uwaga na wydawane i wyro­
bione przez się lekarstwa, w których czasem odro­
binka więcej, może zamiast przyczynić się do ule­
czenia cierpiącego, zabić go— to główne obowiąz­
ki aptekarza —  to jest ten cały ciężar, który 
równie dniem jak i nocą tłoczy jego barki.

To też czterdziestoletnia praca w tym zawo­
dzie zasługuje chyba na uznanie i lwowskim ko­
łom aptekarskim za zasługę należy poczytać, że 
nie zapomniały uroczystością jubileuszową uczcić 
tak długiej pracy na niwie farmacyi p. Jana W e- 
wiórskiego, zacnego obywatela kraju, który w ci­
chej, skrzętnej pracy rozpoczął już siódmy krzyżyk.

Jubilat urodzony w Wajdówce w roku 1842, 
studya gimnazyalne ukończył w Rzeszowie, a gdy 
wybuchło powstanie styczniowe, gdy zagrała trąbka 

bojowa, wzywając prawych synów 
do walki o niepodległość, młody 
student pospieszył ofiarować swą 
krew na ołtarzu ojczyzny i brał u- 
działw kilku bitwach.

Ofiarność polskiej młodzieży by­
ła bez skutku. Gdy powstanie upa­
dło, gdy przemoc poczęła znów świę­
cić tryumf, Wewiórski powrócił 
do Galicyi i przybywszy do Lwowa, 
poświęcił się farmacyi.

Skrzętny, zapobiegliwy, po la­
tach pracy, otworzył sobie przy 
ulicy Halickiej własną aptekę, a 
chętny na usługi innych i nie­
tylko pamiętający o sobie, lecz 
gotów zawsze do gorliwego speł­
niania obywatelskich obowiązków, 
nie mało przyczynił się do rozwo­
ju „Towarzystwa aptekarzy4*, gdzie 
przez dłuższy czas był na prze­
mian skarbnikiem i prezesem.

Czterdziestoletnia praca, którą 
dziś jubileuszem uczcili przyjaciele 
i zawodowi koledzy p. Wewiór- 
skiego, nie sterała jeszcze sił je­
go zupełnie, czując jednak, że za­
służył już na spoczynek, zarząd

apteki złożył w ręce syna swego Lndwika, doktora 
filozofii —  a sam cofnął się w zacisze domowe.

Pogrom atlety.
Spadkobierca sławy Pytlasińskiego —  zawo­

dowy atleta Stanisław Cyganiewicz miał tymi dnia­
mi w Karlsbadzie niemiłe zajście na arenie cyrkowej 
z adwersarzem swym, niejakim Oettingerem.

Wezwany przez atletę p. Cyganiewicz —  sta­
nął do zapasów i wobec niezliczonych tłumów pu­
bliczności —  położył przeciwnika na ziemię we­
dług wszelkich reguł i zasad atletyki.

Zasady te przepisują, że rzucony na ziemię —  
wtedy dopiero za pokonanego ma być uważany, 
gdy pogromca doprowadził go do tego położenia, 
w którem pokonany dotyka obu łopatkami ziemi.

Cyganiewiczowi powiodła się walka —  i jury 
przyznało mu jednogłośnie palmę zwycięstwa i na­
grodę konkursową. Publiczność karlsbadzka przyjęła 
owacyjnie i z entuzyazmem bohatera areny i kil­
kakrotnie go wywoływała.

Tego tryumfu przeciwnika, a upokorzenia swo­
jego —  znieść nie mógł rywal.

W  chwili, gdy Cyganiewicz ukłonem po raz 
dziesiąty może dziękował publiczności za 
uznanie —  rzucił się Oettinger na niego i schwyci­
wszy go wpół, jednym silnym rzutem cisnął 
zwycięskiego adwersarza między publiczność.

Ta brutalna konkurencyjna napaść, uczyniona 
w sposób podstępny i zdradziecki, oburzyła do 
najwyższego stopnia czeską publiczność tem wię­
cej, że napadnięty był słowianinem —  napastnik 
zaś —  niemcem.

Przerzucony przez rampę Cyganiewicz upadł 
całym ciężarem ciała w jednę z pustych lóż par-

Pogrom atlety: Atleta Stanisław „Zbyszko“-Cyganiewicz.

terowych, i poniósł dotkliwe stłuczenia. Nie wiele 
brakowało by wzburzona publiczność nie wymie­
rzyła niemieckiemu atlecie doraźnej kary. Rzuco­
no się na niego z laskami i parasolami —  i tyl­
ko z trudem udało się niemcowi uniknąć gorszych 
skutków słusznego ogólnego oburzenia. Rycina 
nasza wykonana przez jednego z amatorów foto­
grafów, przedstawia właśnie chwilę walki zapa­
śniczej, kiedy Cyganiewicz kładzie już przeciwni- 
na na ziemię.

Nadmienić wypada, że młody atleta Cyganie­
wicz należy do jednych z najpierwszych artystów 
swojego fachu i mało ma konkurentów. Do najle­
pszych atletów świata należą turek Achmed Soli- 
man, Sandorf, Walapfel, Robinson Russ i bośniak 
Zangen.

Potłuczenia, które odniósł Cyganiewicz rzuco­
ny przez przeciwnika —  nie należą do ciężkich. 
W  każdym jednak razie potrwa kuracya kilka ty­
godni, poczem rezerwuje sobie Cyganiewicz prawo 
rewanżu. Etyka arenowa ma swoje ścieżki i „przej­
ścia44, naszem jednak zdaniem rewanż w tym wy­
padku powiniem być wykluczony. Cyganiewicz 
pozostał zwycięzcą, a uległ tylko i to po skoń­
czeniu walki —  podstępowi niefortunnego przeci­
wnika.


